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W y c h ó w  z w ie rz ą t  d o m o w y c h .

O pożytkach z b jd ia .
(Dokończenie).

Jeżel i  t ak  s t a r a n n i e  ch od z i  s ię  o i ch w y ż y w i e ­
n i e ,  p o t r z e b a  n ie  z a p o m i n a ć  o r u c h u  c i a ł a ,  k tó r y  
do  r o z w i n i ę c i a  s i ł  f izycznych,  p o w i ę k s z e n i a  d z i a ­

ł a ln o śc i  p ł u c ,  za p o m o c ą k t ó r y c h f u n k c y e  e k o n o m i ­
czno  an im al n e  p o w i ę k ś z a j ą s i ę  i do w ię k s z e g o  z w i e ­
r z ę c i a  r o z r a s t a n i a  n ie z b ę d n ie  s ą  p o t r z e b n e .  Nie 
z a p o m i n a ć  też: że  sól  p r z y  z i elone j  paszy  n i e z b ę ­
d n ie  j e s t  p o t r z e b n a ,  c h o ć b y  r az  na  tydz ień ,  w  k i l ­

ku ł u t o w e j  porcyi .

Nas tępu je  w i ę c  t r zec i  o k r e s  życia ;  co do  k a r ­
mu s t o j ą  na r ó w n i  z r e s z t ą  byd ła ;  gdy w i o s n ą  n a ­
d e j d z ie  i t r a w y  z a c z n ą  s ię  kos ić ,  w te d y  j a ł ó w k i  
p ie s z c z o t l iw y m  s p o s o b e m  w y c h o w a n e  uż yw ać  

m o ż n a  do  p r z y w o ż e n i a  t r a w  z pola.  Robi  s i ę  to 
r ó w n i e  z e k o n o m i c z n y c h  j a k o  i f izyoiogicz 
n yc h  p rzyczyn ;  os z c z ę d z a  s ię  inneg o  c i ą g ł a  
p r z e z  r u c h  w  z a p r z ę g u  z w i e r z ę  w i ę c e j  s i ę  wy 
k s z ta ł c a ;  k r o w o m  le kk a  p r a c a  p o m a g a  n a d z w y  
c z a j n ie  do  r o z w i n i ę c i a  o r g a n ó w  ml ec zn ych  i as 
symi lacyi  mleka .  P rzy  d o b r e m  u t r zy m an iu  i le

kiej  p r ac y ,  r o z w i n i e  s i ę  w j a ł ó w k a c h  p o c i ą g  
p ł c i o w y ,  k t ó r y  też b e z z w ł o c z n i e  za s p o k o ić  t r z e ­
ba.  Po o d s t a n o w i e n i u ,  k t ó r e  w  2 1  ro k u  życia  
j a ł ó w k i  p r z y p a d a ,  l e k k a  p r a c a  i p rzy  d o b r e m  
u t r z y m a n i u  nie  tylko j a ł ó w k o m  a le  i k r o w o m  
s pr zy ja  i do b r o n  m o g ą  być użyte;  t a k  w i ę c  z o ­

s t a j ą c  aż do oc ie l e n i a ,  m oż n a  s ię  s p o d z i e w a ć ,  że 
d o r o d n e  u r o d z ą  c i el ę t a .  J a ł ó w k o m  c ie lnym,  
p r z e z n a c z o n y m  n a  u t w o r z e n i e  sz l ache t n i e j s zeg o  
p ok o le n ia ,  n ie  t r z e b a  sz c z ę d z i ć  ani  k a r m y  an i  
wy go dy ,  w d o b r e m  u m i e s z c z e n i u .

Gdy s ię  j a ł ó w k a  ociel i ,  od  p i e r w s z e g o  m o m e n ­
tu,  s k o r o  po p o r o d z e n i u  p r zy jd z ie  do s ieb ie  p o ­
t r z e b a  j ą  do ić .  Ciele  b o w i e m  b ę d ą c e  za s ł a b e  
n ie  m o ż e  ś c i ą g a ć  c a ł ą  i lość mle ka ,  k t ó r e  j a ł ó ­
w k a  p rzy d o b r y m  k a r m i e  w ydz ie l i ć  j e s t  w s t a n ie .  
U w a ż a ć  j e d n a k  aby p i e r w s z e  mleko,  k t ó r e  j e s t  

l e k a r s t w e m  p r z e c z y s z c z a j ą c e m  dla c i e l ę c i a ,  nie  
by ło  c a ł k i e m  zd o j on e  i to n a w e t ,  k t ó r e  s i ę  w y ­
do i ło  w y p ić  mu  da ć  t r ze b a .  Jeże l i  s i ę  p rzy  k r o ­
w a c h  t r zy m a  c i ąg le  te s a m e  d z i e w k i  i te ł a g o -  

.d n ie  z n ie m i  s ię  o b c h o d z ą ,  r z a d k o  s ię  w y d a r z a  
aby c i e l ą t  do s s an ia  n i e p r z y p u s z c z a ł y ,  lub d o ić
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się  w z b r a n i a ł y .  Nie bez  p r zyc zyn y  r o b im y  tę 
u w a g ę ,  bo to w p ł y w a  b a r d z o  na  d o b r ą  lub z ł ą  
c h ę ć  k r o w y ,  czyl i  ml ek o  p u s z c z a  lub t eż ze  z ł o ­
śc i  za t r zy m uj e .  Im cz ęś c ie j  to s i ę  dziej e ,  tern 
b a r d z i e j  na c zy n i a  w y d z i e l a j ą c e  mlek o  t r a c ą  na 
sw e j  e l a s t y cz n o ś c i  i tern też mnie j  k r o w a  d a j e  

mle ka .  Nie m o ż n a  p r z e t o  d o ś ć  z a le c i ć  z k r o w a ­
mi d o b r e g o  o b c h o d z e n i a .  P rz y  dojeń  h i  j a ł ó ­
w e k  t r ze ba  z a c h o w a ć  s t r y c h  d łu g i ;  to  j e s t :  cyc e  
ł a g o d n i e  z g ó r y  aż ku  k o ń c o w i  p o c i ą g a ć ;  im d ł u ­
żej j e s t  ł a g o d n i e j s z e  p o c i ą g a n i e  cyc  tern w ię c e j  
n a  w y d z i e le n ie  m l e k a  z n a czyń  m le c z n y c h  d z i a ł a .  
P r z y s ą d z e n i e  c i e l ę c i a  p r ze z  d z i e w i ę ć  ty god n i  
p o w i n n o  i ść  n i e p r z e r w a n i e .  Cie lę  n ie  b ę d z ie  

m o g ł o  w y s s a ć  w  p i e r w s z y c h  t y g o d n i a c h  w s z y s t ­
k ie g o  m le ka ,  k t ó r e  mu  m a t k a  d o b r z e  u t r z y m y ­
w a n a  wy dz i e l i ;  na leży w i ę c  r e s z t ę  w y d o i ć  i z t a ­
k ie g o  ml ek a ,  ile p r zy  końcu  j e s t  n a j t ł u s t s z e  zb ie r a  
s i ę  ś m i e t a n k a  lub r o b i s i ę  m a s ł o .

W s ka z a l i ś m y  wyże j ,  j a k  i o w i e l e  w ię ks zy  p r z y ­
c h ó d  uczyni łyby  k r o w y  do j ne ,  Igdyby w ię c e j  d a ­
w a ł y  m le k a  i lep ie j  b y ł y  ży w io ne ;  o w ie leżby  

w  og ó l e  w i ę k s z e  pożytki  o b o r y  nie  d a ł y  j a k  d z i ­
siaj,  gdyby  co r o k  w e d ł u g  i lośc i  s t a do  k i lka  a lbo 

i k i l k a n a ś c i e  sz tuk ,  czy to m ł o d z i e ż y  na r o z p ł o d e k ,  
czy w o ł ó w  do p r a c y  lub k r ó w  m o g ł o  s ię  s p r z e ­

d a ć ?  Kto p i e r w e j  zaczn ie ,  i n a j zn a cz n ie j s ze  o d n i e ­
s i e  ko r zy śc i ;  bo to p r z e w i d z i e ć  m oż na ,  że h o d o ­
wla  b y d ła  w e ź m ie  g ó r ę  n ad  Wsze lk ie  inne p r z e ­
m y s ł o w e  g a ł ę z i e g o s p o d a r s t w a .  N a r e s z c i e  co  tu 
m ó w im y ,  myśl  to nie  n o w a;  już  od lat  50 p r a c u j ą  
p r a w d z i w i  g o s p o d a r z e  k r a j o w i  n ad  p o d ź w i g n i e -  
n i e m  c h o w u  b y d ł a  k r a j o w e g o .  P r z e ś l i c z n e  już 
n a w e t  b y ły  t ego  sk u tk i  n ie  tylko w w ie l k ic h  m a ­
j ą t k a c h  p o d o l s k i c h  k s i ę c i a  J e n e r a ł a  Z ie m p o d o l ­

skich,  s io s t r y  j e g o  m a r s z a ł k o w e j  k o r o n n e j — ale 
w  nas zych  c z a s a c h  c h ó w  b y d ła  p a n a  W.  S k r z y ń ­
sk ie g o ,  p. O s t a s z e w s k i e g o  i w ielu  i n n y c h — w s z e ­
la k o  zo s ta ł y  tylko po je d y r i cz e m i  d ą ż n o ś c i a m i ,  bo 
w ięk sz a  m a s s a  w ł a ś c ic i e l i  z i e m s k i c h ,  o s o b l i w i e  
na Podo lu ,  p r z e j ę t a  s a m o l u b n y m  t r y b e m  g o s p o ­

d a r s t w a  p o lo w e g o .  n i e d b a ł a  o c h ó w  b y d ł a  i w o ­
ł a ł a  go c o r o c z n i e  s p r o w a d z a ć  z z a g r a n i c y  bo

u p a t r y w a l i  w  u p r a w i e  z i a r n a  i ka r t o f l i  na jwy ż­
sze  zyski ;  z a j m o w a n i e  s ię  p r o d u k c y ą  paszy ,  bez 
k t ó r e j  c h ó w  b y d ł a  n ie  moż e  e g z y s to w a ć ,  uważal i  
za z u p e ł n i e  p r z e c i w n ą  d ą ż n o ś ć  s w o i c h  z a m i a ­
r ó w .  T y m c z a s e m ,  dzi ś  p o d o b n o ć  c i s a m i  w ł a ś c i ­
c i e l e  b ę d ą  p i e r w s i  do  p r z y ję c ia  p r z e m y s ł u ,  k t ó ­

ry b ł ę d n i e  d a w n i e j  o d r z u c a l i  i k tó ry  w ięc e j  n i e ­
r ó w n i e  by ł by  -ich go sp o d - a r s t w o —z ł m g a e i ł ,  j a k  
p r z e s a d z o n a  i lość  n ad  k o n s u m c y ę  zboż a  i w ó dk i ,  
k t ó r e  w l a t a c h  z w y c z a j n y c h  niżej  w a r t o ś c i  byli  
z m u s z e n i  s p r z e d a w a ć .

Gdybyśmy r a c h ow al i  n i e w i e d z i e ć  j a k  s k r u p u ­
la tnie ,  n a j m n i e j s z ą  r z e c z  użytą  na p o r z ą d n e  p r o ­
w a d z e n i e  h o d o w l i  by d ła ,  zn a jd z ie m y  że nie  tylko 

t e  w s z y s t k i e  w y d a tk i  s i ę  w r ó c ą  a l e  z n a c z n i e  za 

ł o ż o n e  s t a r a n i a  w y n a g r a d z a j ą  s ię .  P o t r z e b a  n am  
p r z y k ł a d ó w ?  p o j oź m y w o b w ó d  S t ry j sk i ,  w n im 
c h ó w  by d ła  o d p o w i e d n e  t ego  n a z w i s k a  m a  z n a ­
cz en i e ;  każdy g o s p o d a r z ,  o p r ó c z  k r ó w ,  ma  k i lka  
sz tuk  w o ł ó w  i m ło d z ie ż y  z k t ó r y c h  co  r o k  s p r z e ­
daje  p e w n ą  l iczbę i 150 do 2 0 0  z ł r .  za nie b i e ­
rze .  Z w a ż m y  p r zy te m ,  że c h ó w  ten z o s t a w i o n y  

z u p e ł n i e  b i e g o w i  p r z y r o d z e n i a ,  o ileż by n ie  b y ł  

zy sk ow ni e j s zy m,  g d y b y  c o ś k o l w i e k  nauk i  i p r z e ­
m y ś l n o śc i  p r z y ł ą c z y ł o  się! W i ę k s i  w ł a ś c i c i e l e ,  
o p r ó c z  ki lku w tym ob w o d z ie ,  wc a le  n ie  znaleźl i  

o d p o w i e d n i e m  p r z e m y s ł e m  tym z a j m o w a ć  s i ę .
R a c h u n e k  k tó ry śm y wyże j  zamieści l i  z p o ży t k u  

k r ó w ,  mo ż e  też p o d  w z g l ę d e m  r o c z n e g o  u t r z y ­
m a n ia  być z a s t o s o w a n y ,  do u t r z y m a n ia  w o ł ó w  i 
j a ł o w n i k u .  W a r t o ś ć  r o c z n i e  sp o ż y te g o  s i a n a  i 
I G 0/'© r o c z n y c h  w y d a t k ó w  na  u t r z y m a n ie ,  p o s ł u ­
ż ą  za  p o d s t a w ę  do  oc e n ie n ia  b y d ła ;  za leży  w r e s z ­
c ie  od wyższych  j e go  p r z y m i o t ó w ,  aby  s i ę  też  i 
c e n a  j e g o  p o d n i o s ł a .  To ł a t w o  po jąć ,  że  p i ę k n a  

i cz ys t e j  k r w i  j a ł ó w k a ,  d a j ą c a  d z i enn ie  S do  10 
k w a r t  ml ek a ,  w ię c e j  w a r t a  od  k r o w y  zw yc z a jn e j ,  
k t ó r a  z a ł e d w i e  w  l ec ie  daje  2 k w a r t  mleka ;  lub 
za  w o ł u ,  k tó r y  w a ż y  6 do 10 c e n t n a r ó w ,  z a p ł a c ą  
l epie j  j ak za t a k ie g o ,  k t ó r y c h  p a r a  z a l e d w i e  tyle 
za w a ż y .  S t a r a n i e  tylko i p o t r z e b n e  w i a d o m o ś c i  
tę o g r o m n ą  s p r o w a d z a j ą  r ó ż n i c ę .  Jeżel i  w ię c  za 

p a r ę  m i z e r n y c h  w o ł ó w  w a ż ą c y c h  między  5 do



6 ce n tn a ró w ,  b i o r ą  nasi  ch łop i  80 do 100 z ł r . ,  
czyż nie lepiej byłoby przy łożyć  s t a r a n ia  i wziąć  
220 i 240?  A przec ież  w tern nie ma nic n i e p o ­
dobnego;  wszakże  k row a  piękna s zw a jc a rs ka  k o ­
sztuje na miejscu 2S0;  dobr ze  utuczony w ó ł  
z paszy ok o ło  Paryża p łac i  się 320  'do 350 z ł r .  
Bujak holenderski  płac i  się do 300 z łr .  ayshirski  
do 360  z łr .  m. k. Ceny te s ą  s to sun kowe  do bo ga ­
c twa  ow ych kra jów;  ależ wziąć  ceny b y d ł a  w jakim 
one dziś u nas  s to ją ,  to w rzeczy samej  nie wa r to  
się jego c h o w e m  za jmować;  a wiemy przecież,  że 
za p ó ł r o c z n ą  j a ł ó w e c z k ę  i u nas już p łaci l i  po 
60 złr . ;  za k r o w ę  p ła co no  110 z łr . ,  za p ięknego  
bujaka  spo so bn eg o do od lecenia  k r ó w  140 złr .  
Bujak  tak d w u r o c z n y  m ó g ł  na jwięce j spożyć 72 
c e n t n a r ó w  siana a zatem mnie j więce j  z u s łu g ą  i 
k a r m e m ,  r ep re zen tu j e  k a pi ta ł  63 z ł r .  za robiono  
więc  na nim 77 z ł r . ;  j e s t  to zarobek  nie do 
wzga rdzenia ,  tern więcej ,  że za do ło żeni em s t a r a ­
nia w hodowli  ł a t w o  s ię  zdwoi .

Niepodlega wą tp l iwośc i ,  że c hó w  bydła  p r o w a ­
dzony na większy wymiar  wymaga  obszernych 
pas twisk  i pomyślnego  ku  temu p o ło że ni a  f izycz­
nego; temu oddać  się tylko m ogą  większe  m a j ę ­
tności .  W m ałych  ogr an icza jąc  się nie wielką 
l i czbą,  co rok wychować  się mającego  bydła ;  
u t r zyman ie  s la jenne la tem znacznie  to u ła tw i ,  
choc iaż  na to rob imy u w ażn em i ,  że do tego p o ­
t rzeba  już bardzo żyznych g r u n tó w ,  jako akura- 
tnośc i  i p ilności  w u t rzymywaniu  by d ła  na paszy 
tego rodza ju.

Plan ku ternu ce lowi  o p ie r ać  się po w in ie n  na 
ści słym rachunku.  P o ró w n y w a n ie  w y d a tk ó w  
z p r zyc hode m  okazać  musi  znaczny zysk, a lb o ­
wiem dążyć  p o t r z e b a  na jus i lniej ,  aby w c iągu  lat 
ośmiu najdalej kap i ta ł  obro towy,  użyty do chow u 
bydła ,  m ó g ł  być  w ca łoś c i  zwrócony .  E w e n t u a l ­
ność cho rób  ep idemicznych ,  wys t aw ia ją  ten 
p rz em ys ł  na  wie lk ie  ryzyko,  dla tego w obroc ie  
ka pi ta łu ,  to jes t  w w y h o d o w a n iu  i sprz edan iu  
sztuk,  do komple tu  n iepotrzebnych,  s ta r a ć  się 
z jakna jlepszym zyskiem sp rzedać .

Żadne  nagrody  przez  rząd  i towarzys twa  ' g o ­
spod ar sk ie  dawa ne  za najpiękniejsze sztuki, tyle 
c h o w u  bydła  niepodniosą ,  j ak  odbyt  w kraju i za 
granicą .  Owszem,  nagrody  te mog ą  być p o w o ­
dem  do różnych  zboczeń nie tylko sa m eg o  cho ­
wu bydła ,  ale nawet  i rolnego gosp odar s tw a .  Go­
spodarz  wychowawszy  jedn ę  lub kilka pięknych 
sztuk bydła  rassy  zagraniczne j ,  ma najczęściej  
tylko cel nagrody  na względzie,  n iezg łęb ia  czyli 
nas tęps two tychże sz tuk,  w ła sn o śc i  te dochowa.  
Jeżeli więc tak ie niby w zor ow e  sztuki  p r z y p r o ­
wadza  na wys tawę i za nie w ym ier zoną  b ie rze 
nagrodę,  to można  o nim pow iedz ieć ,  iż w p r a w ­
dzie nagrodę  zarobi ł ,  ale jej nie zas łużył .  Inny 
zaś gospodarz  prowadzi  t rosk l iwie  okol iczno­
śc iom sw y m  od p o w ie d n y  chów  zwyczajnego by­
dła kra jowego,  i p rzez  coraz  większe jego  ule­
pszanie zas łużyłby  nagrodę ;  lecz niezarobi  ją, 
gdyż praca  jego  więce j  w w ewnę t rz nych  jak z e ­
wnętrznych w ła s n o ś c ia c h  spoczywa; nareszcie,  
że dla pojedynczej  nag ro dy  i zaszczytu,  dla p o ­
wie rz chow nego  b lasku nie chce  u s k a r b i a ć  wyż­
szym w ła snośc io m  przechodzącym na pokolenia.  
Nagroda w ła ś c iw ie  naznaczona  być p o w in na  za 
krowy,  k tó re  najwyższe da ją  k w a n t u m  mleka a za 
w o ły ,  k tó re  na jwyższą  możl iw ą  mają  wagę;  
w takiej nag ro dz ie  w y n ag radza  s ię  ostateczny 
cel chow u bydła ,  który tylko przez  wieloletnią 
pr acę ,  zna jomość rzeczy i koszta da się osięgnąć.

Ta zasada  s łużyć  po win na  za podstawę, do n a ­
gród ,  za wszelkie ga tunki  zw ie rz ą t  domowych;  
np. koń,  k tó ry  8 do 10 albo i więce j  cet.  c i ężaru  
bez w sz e lk ie go ’ na tę żeni a  c ią g n ą ć  może, owce  
k tóre  na jwięce j  w e ł n y  ś rednie j  albo cienkiej  
dają.  Nierogac izna,  k tó r a  do wagi 3 do 4 c e n ­
t nar ów  przez u tuczenie może być d op row adz on a ,  
i t. p. (Wielka ,  wielka p r a w d a .  Red. ).

Od wyższych własnośc i  zwierzą t  do mo wych  wyż­
sze poc ho dz ą  pożytki,  a że na jwyższe  s ą  g łó wnym 
celem g o sp o d a r s t w a ,  uzyskać j e  wi ęc  w  t rzoda ch  
wszelkiego rodza ju,  po w in no być  zadaniem g o s p o ­
darzy i celem n a g ró d  publ icznych.  {Tyg-  Lwów. ) .



Technika wiejska.
O słodowaniu zboża.

(Dokończenie).

P o n ie w a ż  p sz e n i c a  w ię c e j  od j ę c z m i e n i a  z a ­
w i e r a  k la j s t r u ,  a t en,  ł a t w o  ulega  gn ic iu ,  b ę d ą c  
n a t u r y  zw ie rz ęc e j ,  w s ł o d o w a n i u  p rze to  psz en i cy  
j a k n a j m o c n i e j  u n i k a ć  na leży w szy s tk iego ,  coby 
u ł a t w i a ł o  g n ic ie  z i a r na ;  u ł a t w i a  j e  zaś:

1. g d y  po ro zm ię kn ie n iu  z ia rn a  w y jm u je  siq i  
rozpośc iera  id ro s to w n i w  s ta n ie  z b y t  m okrym ; z a ­
t em,  nie p r ęd z e j  należy j e  w y d o b y w a ć  z kadz i  za- 

l e w n e j ,  aż tak d a l e c e  wi lgoć  z n iego os ią k n ie ,  iż 
p o  z a n u r z e n i u  w nim ręki ,  t a k o w a  z m o c z o n ą  nie- 
zos tan ie .  Z d ru g i e j  zaś  s t r o n y ,  nie  należy z o s t a ­
w i a ć  tu  z i a r n a  t ak d ł u g o ,  aby s i ę  r o z g r z e w a ć  
p o c z ę ł o .

2.  g d y  w z b y t  g ru b y m  p o k ła d z ie  w ro s to w n i 
le ży .  Z a t e m  p r z y n a jm n ie j  o |  c z ę ś ć  p ły t c i e j  ni- 
źli j ę c z m i e ń  z a m o c z o n y  r o z p o ś c i e r a ć  j e  tutaj ,  i 

p r ó c z  t ego,  cz ęś c i e j  i d o k ł a d n i e j  p r z e r a b i a ć ,  

czyl i ,  m ó w i ą c  w ł a ś c i w i e ,  p r z e w r a c a ć  na leży .
P o r a s t a n i e  pszen ic y  p r z e r w a ć  w y p a d a ,  gdy 

k ie łk i  k o r z o n k o w e  d o j d ą  d ł u g o ś c i  t ego  z i a r n a ;  

n i e d o p u s z c z a ć  zaś  by j ą  p r z e c h o d z i ł y ;  w tym b o ­
w i e m  r az ie  p o cz yn a  s ię  r o z w i j a ć  k ie ł e k  ź d ź b ł o -  
wy,  a s k u t k i e m  tego,  nie  już  tylko d a r e m n i e  u t r ą ­

c ą  s i ę  p e w n a  i lość c u k r u ,  na u t w o r z e n i e  t ego ż  
ź d ź b ł a ,  o b r ó c o n e g o ,  al e n a d t o  p o g o r s z ą  s i ę  j a ­
k o ś ć  w e w n ę t r z n a  s ł o d u .  S k o r o  w ię c  z i a r n o  
p sz en ic y  p r z y z w o i c ie  w y k i e ł k u j e ,  n i e z w ł o c z n i e  
p o t r z e b a  je  r o z p o s t r z e ć  na p ły t s z ą  j e s z c z e  w a r ­
s t w ę  aniżel i  s ł ó d  j ę c z m i e n n y .

D o d ać  tu w y p a d a ,  że tu  i o w d z ie  z a m ia s t  r o z ­
p o s t a r c i a  z m i ę k c z o n e g o  z i a r n a  w  w a r s t w ę ,  u s y ­
p u j ą  j e  na  k u p ę  s p i c z a s t ą ;  i d o p ó ty  w niej t r z y ­
m a j ą ,  dopók i  s i ę  n i e r o z g r z e j e  w e w n ą t r z  do  p e ­
w n e g o  s topn ia ;  p a c z e m  k u p a  s ię  p r z e r a b i a  i z i a r ­

n o  n a  n ie co  m n ie j s z ą  s ię  usy pu je ;  co  s i ę  p o w t a ­
r z a  póty,  aż  z i a r n o  d o s t a t e c z n i e  w y k i e ł k u j e .  P o ­
s t ę p o w a n i a  t e go  po le c ić  n ie  m o ż em y ;  n igdy  tu 
b o w ie m  s ł ó d  tak j e d n o s t a j n i e  n i e k i e ł k u j e  j a k

b ę d ą c  r o z p o s t a r t y  na r ó w n ą  w a r s t w ę ;  a l b o w i e m  
z ia r no ,  p o ł o ż o n e  na p o w i e r z c h n i ,  a m i a n o w i c i e  
ku  w i e r z c h o ł k o w i  kupy,  n a d e r  szybk o  w y s y c h a  i 
p r z e s t a j e  k i e ł k o w a ć j t o  zaś  co j e s t p o ł o ż o n e  na s p o ­
dzie b ę d ą c  o to c z o n e  z b y t e c z n ą  w i l g o c ią ,  zwykle n a  
d ó ł  o p u s z c z a j ą c ą  się,  za n ad t o  m ię kn ie  i z a m i e ­

n ia  s ię  na s ł ó d  s zk la n n y  czyli  ka m ien n y , a z i a r n o  

w ś r o d k u  kupy  p o ł o ż o n e ,  zby te c zn ie  s ię  r o z g r z e ­
w a ,  co,  j ak to wyże j  p ow ie d z ie l i śm y ,  n a d e r  j e s t  
p r z e c i w n e  d o b r e m u  p o r a s t a n i u .

3. S u s z e n i e  s ł o d u .

Nie mnie j  w a ż n ą  j ak  p o p r z e d n i e  c z y n n o ś c i ,  
j e s t  s u s z e n i e  s ł o d u ;  na j l ep ie j  d o t ą d  u s ł o d o w a n e  
zboże,  gub i  z u p e ł n i e  s w e  d o b r e  w ł a s n o ś c i ,  nie-  
s t o s o w n e m  s u s z e n i e m ;  j eżel i  b o w i e m  z i a r n o  n i e ­
d o s ta t e c z n i e  w y s c h n i e ,  w k r ó t c e  ś r o d e k  o n eg o ż  
u le g a  r o z k ł a d o w i  i gn ic iu ;  to s a m o  m a  mi e j sce ,  
j eże l i  od  r a z u  na m o c n e  j e s t  wry s t a w i o n e  c i e p ł o ;  
tw o r z y  s ię  w te d y  na p o w i e r z c h n i  s k o r u p k a ,  

mnie j  więce j  t w a r d a ,  a ś r o d e k  j e s t  s u r o w y  m a ł o  
lub  w c a l e  n ie sc uk r zo ny ;  jeże l i  zaś  j e s t  p r z e s u ­
sz on e ,  w ó w c z a s  t r a c i  s m a k  s ł o d k i ,  s t a j e  s ię  nie- 

r o z p u s z c z a l n e m  w wcrdzie,  a n a s t ę p n i e  na  p iw o  
w c a l e  n i e z d a t n e m .

C h c ą c  t ego  u n i k n ą ć ,  p o t r z e b a :
a.  o g r z e w a ć  s u s z a r n i e  z w o l n a ;

b.  r o z p o ś c i e r a ć  na  niej  zbo ż e  n a j w i ę c e j  na 3 
do 4 cali  g r u b o ;

c. a szczeg ó ln ie j  cz ęs to  p r z e m i ę s z y w a ć .
Z w y c z a j n e  s u s z a r n i e  s ł o d u ,  mnie j  w i ę c e j  s ą

zn an e ;  op is  zaś  u d o s k o n a l o n y c h ,  p r z e s z e d ł b y  z a ­
k r e s  a r t y k u ł o w i  n in ie j s z em u  w s k a z a n y  (a ) .

O czyszczen ie  s ło d u  z  korzonków . N i e z w ł o c z n i e

(a )  Mających zamiar zaprowadzenia suszarń udoskonalo­
nych, odsełany do dzieła: „P h v o w a rs tw o  w  c a łe j  obszerno- 
śc i, p r a k ty c z n ie  w y ło żo n e  i  t .  d . przez T. Jana l io u czew i-  
c z a .  W arszaw a 1847. Cena z ł .  1S. w  k tórem , jak się 
rozumie,  i przedmiot wyżej  traktowany, gruntowniej obszer­
niej jak tutaj h y c  mogło, jest  w y łożon y .  Red.
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po wysuszeniu s ło du ,  należy go oczyśc ić  z ko­
rz onk ów ,  które,  mając smak gorzki ,  n ie p rz y ­
je m n y ,  udz ie li łby go p iw u ;  n a d t o ,  mając 
w ł a s n o ś ć  p rzyc ią ga ni a  wilgoci  z powie t rza ,  ł a ­
two u lega ją  zgni l iznie  i udzielają jej ziarnu;  a z a ­
tem, im zupe łn ie j  wydalą  się ze s ł o d u ,  lem też 
ostatni  d łuże j  się p r zecho w uj e  w dobrym s tanie.  
Dla tego zaś czynność  tę zaraz  po zebran iu  s ło d u  
z suszarni  wykonać  należy, że w tym razie k o ­
rzonki ł a t w ą  się k r u s z ą  i od ziarnek oddalają .

Czynność ta jest  p ros ta  i ł a t w a .  Zwyczajnie 
używa się do tego szufla, lub sanda ły  d r e w n ia n e  
i ar fa albo młynek .

Za p o m o c ą  szufli p rz e rz uc a  się s łó d ,  zaraz  po 
zebran iu  z suszarn i ,  dopóki  korzonki  nie o d ła m ią  
się od z ia rnek;  wszakże rzecz ta p rędzej  się d o ­
konywa gdy rozpos ta r ty  s ł ó d  na c ie n k ą  w a r ­
s twę ,  depcze  się nogami,  opa t rżonemi  drewnia-  
nemi sa n d a ł am i ;  poczem p rzepuszcza  się przez 
a rfę ,  w wielu okolicach  do czyszczenia zboża 
używaną ,  lub też przepuszcza  się przez  młynek,  
do tegoż celu s ł u ż ą c ą .  W pierwszym  razie,  k o ­
rzonki  spa da ją  pod sito: w drugim zaś w ia t r  je 
unosi,  w dalsze miejsce,  a czyste z iarno  pozosta je  
przy młynku.

Przechowywanie słodu. Na sk ład  s ło d u  obrać  
należy miejsce na jsuchsze ; ł a t w o  bowiem w c i ą ­
ga w siebie wi lgoć  i t raci  z upe ł n i e  n i e j u ż  tylko 
w ł a ś c i w ą  woń i s łodycz ,  lecz nadto wszelkie do- 
br e  własnośc i ,  tak dalece,  iż piwo u w arzon e  ze 
s ło du ,  niejaki  czas w wi lgotńem mie jscu  t rzy­
manego,  dobrego  sm aku  mieć  nie będzie,  nadto 
wkró tce  skwaśnie je .  Z re sz tą  dodać  wypada,  iż 
na we t  w na js tosownie jszern miejscu,  dłuże j  jak 
rok do p ó ł t o r a  roku ,  t rzymać  go nie można.

O z n a k i  d o b r e g o  s ł o d u .

Ziarnka  d o b r e g o  s ł o d u  powinny mieć:
a. Smak s łodki ,  zapach  mocny arom atyczny  

sobie właśc iwy.

b. Mąkę,  białą ,  k r u c h ą ,  czyli z ł a t w o ś c i ą  tak  
da lece  s ię  roz c ie r a j ącą  iżby ziarnkiem po­
dobnie  jak k r e d ą  p isać  można.  Nakoniec:

c. p e łn o ś c i ą  z ia rnka  nie powinny się różnić  
od s ur ow ego  jęczmienia .

Kolor zaś  bywa onegoż  mniej  więce j  b r u n a ­
tny, p o d łu g  koloru,  jaki p iwu nada ć  zamierza  się.

F. Schm idt.

Rozmaitości,

O rachunkowości.

Dwa sys temata  mamy w r a c h u n k o w o ś c i :  s ta ry 
pojedynczy  nowy podwójny czyli w ło sk i .  Dotąd  
jeszcze nie rozst rzygnię to s t a n o w c z o ,  który 
z nich jest  lepszy. Każdy ma swoje  zalety i nie ­
dogodnośc i ,  a p o d łu g  sposobu widzenia  i po jm o­
wania  takichże  ma s t ro nn ik ów .  Ludzie fachowi ,  
rzemieślniczo  obrab ia jący  swo je  rachunki ,  zw y­
kl e  ob s ta ją  za sy s te me m jaki  u s iebie  przyjęli; 
n ikt  zaś obydwóch z s o b ą  nie po rów na ł ,  śc iś le  
tego p r zedm io tu  nie zbada ł ,  i bezs t ronne go  nie 
w y r z e k ł  zdania ,  czego tu w ła śc iw ie j  t rzymać się 
należy.

Spr ób uj my  tę rzecz bliżej wyjaśnić,  r o z b i e r a ­
j ą c  pytanie z punktu widzenia  ekonomicznego .

Rachunek  jes t  dz ia łaniem,  p rzed s ta w ia ją cem  
obraz  in t e ressów i w nich czynnośc i  wykonanych 
lub też wykonać  się mających .  Jest  zatem d z ia ­
ła n ie m  czysto mechanicznem,  podobnie  jak w m a ­
chin ie  rach unko we j  zegarmis t rza  Szta ffe l, gdzie 
za pokręceniem korby,  nas t aw ion e  liczby, p rzez  
kółka i tryby,  dają pewne,  n i e z a w o d n e  rezul taty.  
Idzie tu więc nie o możność ,  nie o sz tukę , ale o 
na jkró tszą  i naj ła twie j szą  dr og ę  dojśc ia  spod zie ­
wanego w ypadk u  l iczebnego,  w zadaniu wska- 
zanem.

Zale tą ra chunku  jes t  jasność,  k ró tkość  i t reśc i-
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wość,  słowena to co nazywają w małej  objętości 
dać  wiele. W którymkolwiek systemie, jasność 
i  t reśc iwość  rachunku zawsze zależy od trafnego 
jego układu,  i od redakcyi  czyli wysłowienia,  
k ró tkość  zaś od manipulacyi w jego prowadze­
niu.  Każdy wszakże system ma swoje własności ,  
wyłącznie s tanowiące  jego korzyści,  a obok tego 
pewne niedogodności,  którym to ostatnim, bez 
pomocy innej metody zaradzić t rudno.

Rachunkowość pojedyncza ma to za sobą,  że 
jes t  krótsza i zrozumialsza od podwójnej ,  i że ją 
lada pisarek,  w reges t rach pospolitych zapisując  
osobno przychody a osobno rozchody, prowadzić 
może. Niedogodnością zaś jej g łó w n ą  jest  to, że 
stan rachunku czyli biilans, nie w każdym czasie, 
lecz tylko przy końcu roku albo w pewnej  epoce 
podł ug  potrzeby zrobiony, wiadomy być może. 
Wtenczas  dopiero szczegółowe rachunki  są  wy­
jaśnione,  kiedy rachmist rz obliczający, z całego 
ciągu razem pomieszanych interessów i p r z e d ­
miotów, zogółowany wyciąg, na tytuły i katego- 
rye rozdzieli, i systematycznie na sposób fran- 
cuzki w billansie uporządkuje.

Taka zasada prowadzenia rachunkowości  wy­
doskonalona, znaną u nas jest pod nazwą szkoły 
Tyzenliauza, niegdyś Wgo Podskarbiego Li tew­
skiego z czasów Stanisława Augusta.  Szkoła  ta, 
w swoim czasie wyda ła  biegłych rachmistrzów.  
Z niej po kra ju  rozeszły się wzory lepszej rege- 
stratury gospodarskiej,  k tó ra  się zwykle składa 
z jednego Regestru  i drugiego Rachunku.

Rachunkowość zaś czyli buchalterya podicójna, 
przez  Debet i Credit albo 'Winien— Ma, (to jest 
przez zapisywanie na dwie ręce zaraz obok s ie­
bie,  Przychodu i Rozchodu),  czy to w rachunku 
ogólnym czy też w szczegółowym prowadzona,  
z powodu swego układ u i rozgałęzienia na mnó­
stwo tytułów, dłuższą jest  i mniej jasną,  a w niej 
ca łość  t rudną do objęcia; dla czego, wymaga d o ­
brze  usposobionego buchal tera,  tudzież bardzo 
uważnego zapisywania, gdyż za najmniejszem nie- 
dopilnowaniem się w redakcyi, ważne omyłki p o ­
pełnione być mogą.  Całą  zaletą buchalteryi po ­

dwójnej jest  to, że w' każdym czasie na żądanie, 
otworzeniem księgi i podsumowaniem konta na 
właściwej  karcie,  może być wiadomy stan szcze­
gółowego rachunku lub interesu, podług jego 
tytułu i przedmiotów na jakie będzie rozdzie­
lony.

Ale właśnie to rozgałęzienie jeżeli jest  z pe ­
dantyzmem lub nieznajomością rzeczy rozwinię­
te, to na przemian odbijanie się tytułów i iiczb 
kilkukrotnie przenoszonych z rachunku do r a ­
chunku tak, że co w jednym było przychodem, 
to w drugim na odwrot  staje się rozchodem i na ­
wzajem, przez takie krzyżowanie się i podwaja ­
nie cyfer nad rzeczywistość,  bardzo zaciemnia 
rachunek, który tylko dla wtajemniczonego jest 
dostępnym, -zaś dla obcego zupćłnie jest niezro­
zumiałym, i dla niego tworzy się las, istna wieża 
babilońska,  w jakowym chaosie nagromadzonych 
a poprzewracanych tytułów;  nie znajdzie pocz ąt ­
ku, a do końca trafić, ani dokładnego wyobraże­
nia o całości  powziąść nie może.

Kiedy w rachunkowości  pojedynczej, do jej po­
rządnego prowadzenia,  potrzebuje się zwykle 
tylko jednego Regestru czyli Dziennika wszelkich 
przychodów i rozchodów,  a przy końcu roku, 
prostego Rachunku w wyciągu zogółowanym; 
w rachunkowości  podwójnej mniejszej (kup ie­
ckiej^) potrzebny jest  najprzód lak zwany Szmir- 
buch czyli Raptularz,  do zapisywania wszystkiego 
ciągiem po sobie jak idzie w jednej i tej samej 
rubryce przychodów z rozchodami pomieszanych, 
dalej z tego tworzy się Dziennik czyli Żurnal,  n a ­
stępnie Kontobuch czyli księga rachun kó w szcze­
gółowych lub osobistych, wreszcie  Księga Głó­
wna ca łości  interessów podzielonych na ważniej­
sze tytuły, z której to księgi, układany jest bi i­
lans ogólny rachunku,  w ostatecznym rezultacie 
zyski lub straty wykazujący.  W rachunkach zaś 
większych, jako to: Banków i Instytutów zakłada 
się najprzód Raptularz czyli Dziennik Kantoro­
wy, potem Prima Nota na kra jową i zagraniczną 
podzielona, dalej Kassa, dziennik jeneralny,  ks ię­
gi szczegółowe i zbiorowe, oddziałami,  oraz
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księga  g ł ó w n a  o p r ó c z  p o d r z ę d n y c h  k o n t r o l i  r o z ­

ma i tych .

Nie p o t r z e b a  d o w o d z e n i a ,  że ta ś c i s ł o ś ć  bu-  
ch a l t e rya zna ,  f o r m a m i  r o z p r z e s t r z e n i o n a  w w i e l ­
kie r am y,  do  u t r z y m a n ia  w p o r z ą d n y m  b i e g u  d o ­
boru a p r z y t e m  i wię ks ze j  l iczby u sp o s o b i o n y c h  
w y m ag a ,  co za  s o b ą  l iczne  n i e d o g o d n o ś c i  i k o ­
szta p o c i ą g a .  W m a s s ie  s z c z e g ó ł o w y c h  r a c h u n ­
k ó w ,  na tys i ąc  i w ię c e j  t y t u ł ó w  po dz i e lo nyc h ,  
z d a r z a j ą  s ię  w yp ad k i  t a k i ch  n i e z g o d n o śc i  i 
różn ic ,  że  ich po k i lku  l a t a c h  n a w e t  d o j ś ć  t r u ­
dno.  Tylko p r o w a d z ą c y  ks iążkę ,  sarn j ą  d o b r z e  

rozu mi ;  k a ż d e m u  z a ś  in n e m u  uczyć  s ię  t r ze b a  
p o z n a n i a  o b r o t ó w ,  a w ł a ś c i c i e l  k t ó r e m u  n i e p o ­
do bn a  j e s t  s a m e m u w s z y s t k o  s p r a w d z a ć  i p o r ó w n y ­
w a ć ,  m u s i  r a c h u n e k  w d o b r e j  w i e r z e  p rzy ją ć  i p o ­

p r z e s t a ć  n a  b i l l ans ie j a k i  mu p r z e d s t a w i ą .  W r a ­
c h u n k a c h  wi e l k ic h ,  tym t r u d n ie j s z e  j e s t  r o z p o ­
z n a n ie  i s t o t ne go  s t a nu  rzeczy ,  im ty tu ły  p o j e d y n ­
czych k a t e g o r y i  s ą  og ó ln ie j sze ,  a za te m c i e m n i e j ­
sze,  do  w p r o w a d z e n i a  w b ł ą d  s p os ob n i e j sz e .

W ta k im  s t a n ie  r ze czy ,  n ie  t r u d n o  z r o z u m i e ć  
co b ę d z ie  p r a k t y c ż n i e j s z e m ,  na k t ó r e j  s t r o n i e  
w ię k s z a  k o r zy ść ,  i j a k i e m u  s y s t e m o w i  p i e r w s z e ń ­

s t w o  d a ć  w y p a d a .

Aż na d t o  j e s t  w i d o c z n e m ,  że s a m  w so b ie  j e ­
den z tych d w ó c h  s y s t e m ó w ,  nie  o d p o w i a d a  z u ­
p e ł n i e  p o t r z e b i e  u d o k ł a d n i e n i a  r a c h u n k o w o ś c i ,  
t u d z ie ż  w y m a g a n y m  w a r u n k o m  p r o w a d z e n i a  d o ­
b rej  i ś c i s ł e j  kon t ro l l i .

Ty lko z p o ł ą c z e n i a  r a z e m  ich o b y d w ó c h ,  z a s t o ­
s o w a n i a  od d z i e ln y c h  p o m y s ł ó w ,  m o ż n a  u t w o r z y ć  
w z ó r  p o p r a w n i e j s z y ,  do  w y k o n a n i a  ł a tw ie j szy  i 
j a śn ie j szy ,  a do  p r o w a d z e n i a  k s i ą g  na jk ró t szy .  
W b u c h a l t e r y i  p o j e d y n c z e j ,  n ie  m a b i l l a n s u  s z c z e ­
g ó ł o w y c h  r a c h u n k ó w  i og ó ln eg  o na  r z u t  o ka  

w k a ż d y m  cz as ie ;  z a ś  w p o d w ó j n e j ,  p r ze z  zb y t e ­
cz n e  r o z g a ł ę z i e n i e  na  w s p a k  p r o w a d z o n e j  i za- 
w i k ł a n e j ,  n a t ę ż e n i a  i w ie l k ie j  p r z y t o m n o ś c i  u m y ­
s ł u  w y m a g a j ą c e j  ( g d z i e  p i sz ąc y  nie  r az  sam  s i e ­
b ie  n ie  r o z u m i e  i b ł ą k a  s ię  j a k  w  l e s ie ) ,  ma ssa -  
tni l iczb,  r u b r y k ,  i p a p i e r u  o b c i ą ż o n e j ,  u t r z y m a ­
nie jej  w  na leżytym p o r z ą d k u  j e s t  uc i ąż l iwe ,

z w ł a s z c z a  g d y  n i e d o ś w i a d c z e n i e  i p e d a n t y z m ,  
zby te cz ne  r o z d r o b n i e n i e  w  ka t e g o r y a c h  i n i e j a ­
s n o ś ć  w  r e d a k c y i  w p r o w a d z ą .

D o d a j ą c  w i ę c  to co b r a k u j e  w j e d n y m ,  a o d ­
r z u c a j ą c  to co  j e s t  z b y t ec zn e  lub p r z e s a d z o n e  
w d r u g i m  s y s t e m i e ,  da  s ię  u ło ż y ć  w z ó r  p o ś r e d n i ,  
do p o t r z e b  r a c h u n k o w o ś c i  wsze lk i eg o  ro d za ju  
n a j s to sow nie j sz y .  R a c h u n k o w o ś ć  p o d w ó j n a  czy­
s to  p ie n ię ż n a ,  p r o w a d z o n a  p o d ł u g  z w y k łe j  z a s a ­
dy,  j e sz c z e  u jdz ie ;  al e f ab r y cz na  i g o s p o d a r s k a ,  

gdzie  o p r ó c z  g o t o w i z n y  w c h o d z ą  r ó ż n o r o d n e  ma- 

t e ry a ły ,  p r o d u k t a ,  n a r z ę d z i a  i r u c h o m o ś c i ,  z naj- 
r o z m a i t s z e m i  r u b r y k a m i  i o c e n i e n i e m  na  p i e n i ą ­
dze ,  s t a j ą c  s i ę  p r ze z  to z a w i k ł a n ą  i c i e m n ą ,  s a ­
m a  w  so b ie  nie  da  s ię  p r o w a d z i ć  d o g o d n i e ,  bez  
p o ł ą c z e n i a  z p o je d y n c z ą ,  k t ó r a  t ak ro zw le k  ły - ra ­
c h u n e k  u p r o s z c z ą  i s k r a c a .

W p r a w d z ie ,  m o ż n a  w sz ys tk o  p o d ł u g  j e d n e g o  
s y s t e m u  w yro b i ć ;  l ecz  to j e s t  p r a c a  m o z o ln a ,  tna- 
n ipu la cya  zbyt  k o s z t o w n a ,  z a c h o d u  n ie  w a r t a .  

C h c ą c  tu  być p e w n y m  s w o j e g o  r a c h u u k u ,  t r z e b a  
s a m e m u  być b u c h a l t e r e m ,  r a c h m i s t r z e m ;  na  k o g o  

inn eg o  s p u s z c z a ć  s i ę  n ie  m oż n a ;  bo s p r a w d z a n i e  
cu d z y c h  b ł ę d ó w  b y ł o b y  t r u d n e ,  a c z a s e m  n i e p o ­
d ob ne .  Ł a t w o  tu  p r z e o c z y ć  s z c z e g ó ł y  t a jo n e ,  
k t ó r e  o g ó i o w y m  b i l l a n s e m  w y g od n ie  p o k r y w a ć  
s i ę  da j ą ,  p o d ł u g  t ego  j a k  k to  ma  w tym in te res .

R a c h u n k i  k u p ie c k ie ,  p r o w a d z o n e  s ą  p r o s t ­
s z y m ,  so b i e  w ł a ś c i w y m  s p o s o b e m .  Nie m a  
w s z a k ż e  w n ich j e d n o ś c i  w f o r m i e  i t ego  u k ł a d u  
s y s t e m a ty c z n e g o ,  j a k i e g o  p o r z ą d e k  b u cha l t e rycz -  
ny w y m a g a .  K aż dy  h an d e l ,  u t r z y m u je  k s ią ż k i  
mnie j  w i ę c e j  p o  s w o j e m u ,  s t o s o w n i e  do t ego  j a ­
k ie  ma  p o ję c ie  o r zeczy ,  i j a k  ma u s p o so b i o ne go  
b u c h a l t e r a .  Do n au k i  za ś  b u c h a l t e r ó w ,  n i e m a  n i ­
g dz ie  w z o r o w e g o  z a k ł a d u ,  każd y  k a n t o r  j e s t  
o s o b n ą  s z k o ł ą ,  w k t ó r ć j  ucz eń  m a ją c  za  p r z e w o ­
dn ika  tylko s t a r ą  ks iężkę ,  p o d ł u g  s w o je j  z d o l n o ­
ści  w p r a w i a  s i ę  na now ej ,  i s a m  s z tu k i  bucha l t e -  
rycz ne j  d o c h o d z i .

W  r a c h u n k o w o ś c i  g o s p o d a r s k i e j ,  mnie j  j e s z ­
cz e  p o s tą p io n o .  M a ł o  gdz i e  u t r z y m u j ą  j a k i e  t a ­

k ie  r a c h u n k i ;  w i ę k s z o ś ć  g o s p o d a r z y  p r a w i e  ich
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nie zna, albo obchodzi  się r e g e s t r a t u r ą ,  j a k ą  nieuk 
ekonom lub p isarz  prowento wy  sam sobie naba- 
zgrze,  i t ak im sposobem z a ł a t w i a  się u nich na j­
ważnie j sza  czgść kontroll i ,  na k tóre j  tyle w d o ­
brych  gosp od a rs tw ach  zależy.

Minę ły te czasy, w których było zwycza jem 
ob ch o d z ić  się b y l e ja k i em i  r achu nk am i ,  albo m a ­
ją te k  do wiernych  r ą k  officyalistom powierzać.  
Kto  teraz  sam nie rachuje,  ten pew no  funduszów 
sw oic h  nie doliczy się,  i nie do s t rzeże  jak  mu 
fo r tuna  zmaleje,  albo też z r ą k  się wymknie.  Nie 
p o t r z e b a  n a w e t  do tego złej  woli  wyręczyciel i ,  
aby s ię  upadku doczekać.  Opuszczenie  s ię i błędy 
je dn e  po drug ic h  powtarzane ,  samo do tego wy­

starczą.
Po rząd ek  jest  duszą  wszystkiego,  a ten r a c h u n ­

k ie m  tylko skuteczn ie  da się u t rzymać .  Trzeba  
w i ę c  r a c h o w a ć  się zawsze  i wszędz ie ,  ale r a c h o ­
w a ć  dobrze,  ob l iczając nie to jedynie  co jest  
w  szkatule,  ale m ie rz ą c  i w ażąc  ściśle ź r ód ła ,  
zkąd ,  co i jak do niej p rzychodzi ,  o raz  kiedy i 
j a k  ubywa.  To o g ó ł o w e  na po m kn ie n ie  p r z e k o ­
nywa,  że po t rzeba  r a c h o w a ć  s ię w każdym k r o ­
ku,  i to p i e rw e j  nim się takowy zrobi.

Częs tokroć  źle z rozumia na  oszczędność ,  z a ­
miast  zysku, n ie p o w e to w a n ą  s t r a tę  przynosi ,  S ą  
gosp oda rze ,  j edni  co na gderan iu ,  d rudz y  co na 
ujęciu wyn agrodzen ia  s łu g o m  albo robotn ikom,  
po w ię k sz e n ie  do ch o d u  s ob ie  za k ła d a ją ,  nie my ­
ś lą c  o tem: że to jes t  najfałszy wszy r achun ek .  
P o d o b n o  własny  in te re s  do b rz e  p ła tnego ,  lepszym 
jes t  s t ró żem jego i bodźcem do pracy,  aniżeli  
w sz e lk ie  podobne  ś rodki  zmusza jące  do w i e r n o ­
śc i  i życz l iwośc i ,  dla po t rzebującego  cudzej  u s ł u ­
gi. Nadewszys tko  zaś i na jwięce j  u nas  gospo­
darze  t r a c ą  na tem,  że zwykle  ża łu ją  kosztu p a rę  
tysięcy z ło tych  na u t rzymanie  w d o b r a c h  swych 
rac hm is t rz a ,  któryby wyręcza jąc  w wielu r z e ­
czach  właśc ic ie la ,  n ieus tannie  nad jego  do b re m  
czuw a ł ,  wszędz ie  był  obecnym,  wszystko z a p i ­
sywał ,  w raz ie  obl icza ł ,  po równ yw ał ,  s p r a w d z a ł

i rezu l t a tów  zawczasu  dochodzi ł ,  jak to ma miej ­
sce  po fabrykach.

Pr a w d a ,  że w małym z w ła s z c z a  majątku,  
p ł a c a  taka by łaby znaczna;  ale zyskana  za nią 
praca  mozolna i żmudna ,  daleko jes t  ważniej szą,  
bo się w dwój  i t rójnasób  wynagrodzi .  To co 
sig wymyka  z pod  kontrol l i ,  co się n ią  nie ob e j ­
mie,  co się opuśc i  w sw o im  czasie,  jest  n ie zaw o ­
dnie s t r acon e  i nie da się już odzyskać .  Na p a ­
mi ęć  spuszczać  się tu nie można,  bo ta zwykle 
zawodzi,  i w raz ie  w ątp l iw ośc i  albo sporu ,  nie 
p r z e d s ta w ia  ża dnego  dowodu;  owszem wszelkie 
obroty gospoda r s t w a ,  zawsze  ś c i s ł ą  miarą ,  wagą  
i l i czbą znaczone  być powinny.

{Dokończenie w nast. n rze ).

Jaki g r u n t  lubią czereśnie.
Czere śn i e  w i e d ą  się na każdym g ru n c ie  ży­

znym, tylko na sapowatym i zbyt zwięz łym nie lu­
b ią  się wieść;  najmilszem ich s t anow isk iem jest  
żyzny g ru n t  p ias kowy ,  szczególnie zaś zaradza ją  
i bujnie s to ją  na górach ,  u r w i s k a c h  i spadz is to-  
ściach:  d r z e w o  tu dochodzi  o lbrzymiej  wielkośc i.  
Udaje się naw et  w zimniejszych st re fach ,  byleby 
w k ie runk u poł udn iow o-zachodnim było po sa ­
dzone ,  po n ie waż  w czasie kwiatu przy których 
północno-zachodn ie  wia t ry  panują  i mocne  s z r o ­
ny bywają,  s tojąc na zachodnich  stoczystośc iach 
zwolna  tylko tają,  później też pr zy c h o d z ą  do 
kwia tu jak te, k t ó r e  na po ł ud n ie  s ą  posadzone .  
To może jes t  też przyczyną ,  d l a c z e g o  czereśn ie  
w pobl i skości  wody nie w ie d ą  się ponieważ przez  
p rz e c ią g  powie t rze  s ta je  s ię chłodnie j sze .  J e ­
żeli więc gdzie  w gó ra ch  i do l inach widziemy 
znacznie  rozwinię te  czereśn ie ,  to jes t  tylko dzika 
p tasza  cze re śn ia ,  sz lache tne  ga tunki  n ied ługoby 
tam p o t r w a ły .  P ok łada n ie  d r z e w a  do k o ła  o b o r ­
nikiem, bardzo  go w obrodzen iu  wspiera ;  tym­
czasem nie zbyt go wiele t rzeba,  a lbow iem ko­
rzonki  b ę d ą c e  więcej  pod w i e r z c h n i ą  ziemi są 
dr aż l iwe  i ł a t w o  przez przesycen ie  pr zecho dzą  
w zgni l iznę i d r zew o  ginie.
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